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P. B O G U M I Ł K O S S , 
dowódca I I stałego oddziału łódzkiej 
straży o g n i o w e j , zos ta ł o d z n a c z o n y 
bronzowym krzyżem zasługi przez 

premjera Bartla. 

NAGI TRUP KOBIETY. 
Tajemnicza zbrodnia w Lublinie. 

Z Lublina telefonują: 
W barakach w pobliżu cmentarza u-

bieglej nocy znaleziono nagiego trupa 22-
letniej Zofji Bugajskiej 

ze śladami uduszenia. 
Obok zwłok leżała potargana odzież. 

Pies policyjny zawiódł wywiadowców w 
kierunku koszar II-go dywizjonu tabo­
rów. Zbrodniarza dotąd nie ujęto. 

PRZED PODWYŻKA TARYFY TRAM­
WAJOWEJ W WARSZAWIE. 
(Od własnego korespondenta), 

arszawa. 22 .9. Magistrat m. Warsza­
wy nic zaniechał projektu 
podwyższenia taryfy tramwajowej do 25 

groszy 
ta bilet. Magistrat •swo.iem wytrwałem 
staraniem doprowadził do tego. że Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych zaczyna 
sie poważnie przychylać do teeo projektu. 

Giełda 
Pierwsza przedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,67 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 25,19 
Szwajcar ja 173,86 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,00 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty D O 
kursie — 8 « 9 4 « 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,00 
W płaceniu 8,99 

Tendencja spokojna Podaż mierna 

TRAGEDJA RODZINY STATKIEWICZOW 
W W A R S Z A W I E . 

Mąż zamordował żonę, zastrzelił dwóch synów i sam się powiesił 
na sznurze. 

Wypadek ten zelektryzował całą Warszawę. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 22 września. — W jednem 
z luksusowych mieszkań przy ulicy Sien­
nej 16/18 dziś około godziny 7 rano 

znaleziono całą rodzinę bez życia. 
Jak się, okazało mieszkanie to należa­

ło do Edmunda Statkiewicza, byłego 

dyrektora departamentu Kredytowego 
Ministerstwa Skarbu, 

ostatnio współwłaściciela wielkiej fabry­
ki powozów w Warszawie.. 

Podczas śledztwa stwierdzono, iż Stat 
kiewicz — według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa pod 

niezwykły wartownik w 
na grobie Nieznanego Żołnierza w Warszawie. 

Osobl iwy d o w ó d miłości b ra tersk ie j . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 22 września. Przy grobie 
Nieznanego Żołnierza na Placu Saskim pó­
źną nocą zjawił się miody człowiek ubra­
ny po wojskowemu z karabinom w ręku i 
podszedłszy do stróżującego przy grobie 
pracownika miejskiego wydziału ogrodni­
ctwa rzekł do niego: 

— Obywatelu możesz odejść, ja obej­
muję wartę! 

To powiedziawszy ukląkł i zaczął się 
gorąco modlić. Stróż zdziwiony niezwy­
kłym strojem osobliwego wartownika, bo­
wiem miał na sebic czerwone spodnie I 
kurtkę legionowa, zawiadomił o zajściu 
pobliski posterunek żandarmerii. 

Gdy zjawili się dwaj żandarmi niezwy 
k ły żołnierz stał wyprężony jak struna i 
nie odpowiadał na żadne pytania. 

Dopiero nad ranem zdołano wydobyć z 
niego kilka słów. Wartownik w czerwo­
nych spodniach przedstawił się za 
Jana Kożuchcwskiego, artystę malarza. 

Jak się okazało Kożuchowski wykom­
binował sobie, że na Placu Saskim w gro­
bowcu Nieznanego Żołnierza, pochowane 
są zwłoki jego brata ' 

poległego ns placu boju. 
To też gdy skasowano wartę wojskową 
przy grobowcu f zastąpiono ją stróżami, 
Kożuchowski wystarawszy się o kurtkę le 
gjonową, austrjackie .czerwone spodnie, 
buty niemieckie i karabin francuski 

postanowił sam zaciągnąć warte. 
Zdołano go przekonać o bezcelowoścf jego 
czynu, tem bardziej, że wartę nad grobem 
obejmuje ponownie wojsko. 

— o 

KATASTROFA LOTNICZA. 
Wczoraj o godz. 8 rano na lotnisku w 

Bydgoszczy podczas lądowania spadł a-
parat wojskowy i uległ zupełnemu rozbi­
ciu. Pilot w bardzo ciężkim stanie został 
odwieziony do szpitala wojskowego. 

wpływem nagłego obłędu, 
najpierw zamordował żonę, następnie za­
strzelił dwóch synów 18 i 14-letniego, po­
czerń sam się powiesił na sznurze. 

Statkiewicz 
był człowiekiem zamożnym 

i wielce popularnym na bruku warszaw­
skim. Jako zecer wyjechał przed kilku­
nastu laty do Szanghaju, gdzie z biegiem 
czasu został 
wice-dyrektorem banku rosyjsko - azja­

tyckiego. 
Następnie był dyrektorem Banku Kredy­
towego w Warszawie, a za czasów mini­
stra skarbu Jastrzębskiego piastował god 
ność dyrektora Departamentu Kredyto­
wego. 

Liczył lat przeszło 40. 
Tragedja rodziny Statkiewiczów ze 

lektryzowała całą Warszawę. 

P. P R E Z Y D E N T C Y N A R S K L P. W I C E P R E Z Y D E N T G R O S Z K O W S K I , 

:o:-
jako przedstawiciele magistratu wzięli udział w delegacji samorządu łódzkiego 

do władz centralnych. 

„ >WM»., • I H I I H H . . . J J M . . . mwmm, 

nie mogą ulec przerwie". 
Wynik i z a b i e g ó w de legac j i 

ł ó d z k i e j u r z ą d u . 
Delegacja samorządu łódzkiego, którh 

interweniowała u rządu w sprawie dal­
szych kredytów na budowę kanalizacji, 
zdołała przekonać premjera Bartla o ko­
nieczności przyjścia miastu z pomocą. — 
Premjer przyrzekł poprzeć postulaty Ło­
dzi u ministra skarbu i zakończył konfe­
rencję znamiennem oświadczeniem: „Ro­
boty kanalizacyjne w Łodzi nie mogą ulec 
przerwie". 

Jak się dowiadujemy budowa kanali­
zacji w roku bieżącym ma zabezpieczone 
fundusze, a wyjazd delegacji miał na celu 
uzyskanie potrzebnych sum na przyszły 
sezon budowlany. Komisja kanalizacyjna 
pragnie doprowadzić roboty po przebrnie 
ciu przez najcięższy okres początkowy 
do takiego stadjum, aby kanały mogły 
być chociażby częściowo oddane do u-
żytku. Ta tendencja spotyka się z popar­
ciem Magistratu i rządu. 

POSEŁ THUGUT WYSTĄPIŁ Z KLUBL 
PRACY. 

Ustępuje również poseł Smiarowskł. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa; 22. 9. W kuluarach sejmo 
uych opowiadają, że b. wiceprezes Rady 
Ministrów poseł Stanisław Thueutt 

wystąpił z Klubu Pracy 
z powodu poróżrwenia sie z premjercm 
Bartlem należącym również do tego klu­
bu. Głośno opowiadają również o bll-
skiem wystąpieniu posła 

Śmiarowskfego. 
Klub Pracy jak wiadomo Bczv sześciu 
członków. 
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O p i z n PPOOIZi I 
Czeka nas ciężka praca. 

„Mrzonki o odpoczynku należy sobie wybić z głowy". 
Z Warszawy donoszą: 
Premier Bartel udzielił przedstawicielom pra­

sy następującego wywiadu o obecnem położeniu 
gospodarczem 1 politycznem państwa: 

Żadnych cudów nie m o ż n a 
oczekiwać — ty lko ż m u d n a 

praca m o ż e n a m pomóc. 
— Rozpoczęta przez rząd praca w dziedzinie 

irosoodarcze] będzie kontynuowana w sposób me­
todyczny. Praca ta przynosić będzie niewątpli­
wie daisze dobre wyniki , ale byłoby naiwnością 
przypuszczać, ie rząd zdolny jest w metodach 
rządzenia państwem zastosować środki, któreby 
w sposób nadzwyczajny mogły sprowadzić ogólną 
błogość 1 beztroskllwość. 

Z życłem państwa jest bowiem to samo, co z 
żydem poszczególnego człowieka, którego roz­
wój uzależniony jest od stale] systematyczne] I 
wytrwałe] pracy codzienne]. Tylko ludzie nie­
uczciwi uzyskuje efekty stojące w dysproporcji do 
Ich wysiłków. Nie jestem optymistą, ale śledzę 
życie państwa polskiego na tle stosunków świa­
towych I widzę przed sobą duże trudności, ale 
naiwnym byłby ten, ktoby twierdził, że trudności 
te kiedykolwiek znikną. 

Żadne państwo na świecie, a tem bardziej mło 
dc państwo polskie nie jest w możności spocząć 
na laurach. Trzeba przygotować młode pokole­
nie do trudne), codzienne] pracy, trzeba przyzwy­
czajać to pokolenie stale do tego, ażeby wyłącznie 
w pracy szukało zadowolenia 1 nie uważało, że ko 
rweczność spełnienia trudnych obowiązków jest 
Bożym dopustem. 

Odnoszę wrażenie, .'.e społeczeństwo polskie, 
zmagające się z trudnemi warunkami naszego ży­
cia, oczekuje z utęsknieniem momentu, kiedy bę­
dzie mogło „odpoczywać". Moment taki nigdy 
nie nastąpi, albowiem tętno dzisiejszego życia nie 
może ustać ani na chwilę. 

Najb l i ższe z a m i e r z e n i a r z ą d u . 
— Cały szereg rozporządzeń Prezydenta 

Rzeczypospolitej Jest w te] chwili w przygotowa­
nia 1 zostanie przeskny do Rady Prawniczej. Ty 
czy sic to przedewszystkiem dziedziny skarbowo 
ści, przemysłu 1 handlu, ministerstwa spraw we­
wnętrznych 1 ministerstwa sprawiedliwości. 

O w ł a ś c i w e i n f o r m o w a n i e 
spo łeczeńs twa przez prasą. 

Ponadto pragnąłbym zwrócić uwagę na je­
dną rzecz — oświadczył premjer. — Qto pewna 
część prasy posługuje się wiadomościami zgoła 
nioprawdzlweml i obliczoneml na bezkrytycyzm 
cztyelnlków. 

Wiadomości takich Jest setki I dlatego posta­
nowiłem wystąpić w sposób zdecydowan< 
clwko tego rodza]u Iniormowanlu społeczeństwa. 
Krytykę opartą na faktach przyjmuję zawsze z 
największą uwagą, cenię Ją 1 uznaję 1 krytyce la-
! lej przypisuję znaczenie czynnika korygującego 
kroki rządu, ale krytyce opartej na świadomym 
fałszu I płynącej ze ztej woli przeciwstawię się 
całą mocą a znajdę środki do tego, ażeby nie­
uczciwych Informatorów opinii publicznej zmu­
sić do zmiany postępowania. 

— Czy Jest możliwe, że wybory do Sejmu cd 
będą się z wiosną przyszłego roku? 

— Tego nie wiem — odparł z uśmiechem pre-
tajer. 

— A jakie stanowisko zajmuje rząd w tej 
sprawie? 

— Rząd nie zajmował sle leszcze szczegóło­
wo tą kwestią. 

P o w i ę k s z e n i e w y d a t k ó w na 
a r m j ę m a na celu o d n o w i e n i e 

bezużytecznego mater ja łu 
w o j e n n e g o . 

. — Ody mowa o równowadze budżetowej, to 

nie można oczywiście pominąć budżetu Jednego 
z najważniejszych resortów, t. J. ministerstwa 
spraw wojskowych. 

— Co się tyczy budżetu wojskowego, to nle-
znającemu stosunków może sle wydać Istotnie 
zbyt wysokim. Jeżeli Jednak uwzględni się, że ar-
mja nasza rozporządza starym I w wielu wypad­
kach bezużytecznym materiałem wojennym, dalej 
jeśli się zważy brak budynków i magazynów, to 
dążność do wyrównania tych braków musi być 
uznana za racjonalną. 

— Wszystko, ty lko nie inf lacja. 
Kompresja budżetu wojskowego nie da się nadal 

utrzymać I narazle tylko w pewnym stopniu 1 w 
miarę możności budżetu musi być zaniechana. Dla 
żadnych celów, a więc także dla wojska rząd nie 
dopuści do inflacji. Wszystkie wydatki państwo­
we mogą być czynione tylko przy równowadze 
budżetowej bez dopuszczenia do druku biletów 
skarbowych. 

W walce z d rożyzną r z ą d 
użyje drakońsk ich ś r o d k ó w . 

— Walka z drożyzną jest to niewątpliwie naj­
trudniejsza rzecz. 

Rząd użyje wszelkich środków, dosłownie 
wszelkich środków, jakie ma do dyspozycji, aże­
by utrzymać ceny zboża i niedopuśclć do wzro­
stu cen chleba. 

Rząd nie cofnie się tu nawet przed drakoń­
skimi środkami. Problem walki z drożyzną Jest 
stałym przedmiotem troski rządu, lecz może on 
być rozwiązany szczęśliwie tylko przy pomocy 
całego społeczeństwa, albowiem środki policyjne, 
jakkolwiek belą stosowane, nie wystarcza do roz­
wiązania tego problemu. 

Nie n o w e p o d a t k i , lecz n o w e 
ź ród ła dochodów. 

— Tu l ówdzie, panie premjerze, rozeszły się 
pogłoski, Jakoby rząd nosił się z zamiarem pod­
wyższenia podatków? 

— My nie mamy do tego prawa. Rząd jednak­
że zastanowi się nad wynalezieniem nowych i ro­
deł dochodów, któreby posłużyły przedewszyst­
kiem na podwyższenie poborów urzędników part 
stwowych, dziś niewystarczających. Odnośne uro 
jekty są obecnie przedmiotem rozważań rządu. 
Będą one skonkretyzowane w przyszłym miesią­
ca, poczem rząd przedłoży Je w listopadzie Sej­
mowi. Rząd pracuje również nad reorganizacją 
wszystkich monopoli 1 przedsiębiorstw państwo­
wych. Muszą one być usprawnione. Czynnik ko­
mercjalizacji będzie tu szeroko uwzględniony, co 
niewątpliwie przyniesie wielki sukces dla skarbu 
państwa. 

W p ł y w y z p o d a t k u m a j ą t k o ­
w e g o rosną . 

— A Jak się przedstawia, sprawa ściągania 
podatku majątkowego. W niektórych bowiem 
dziennikach zarzucono rządowi, iż nie ściąga on 
tego podatku. 

— To nie odpowiada istotnemu stanowi rze­
czy. Zwracam uwagę, że kiedy miesięczny wpływ 
tego podatku wynosił w styczniu b. r. 4 mi l jony 
złotych, w lutym dwa i pół, w marcu 3, w kwie­
tniu dwa I pół, to od maja cyfra ta stale rośnie. 
I tak w maju wynosiła 4.321.000, w czerwcu 
6.064.000, w sierpniu 6.256.000 złotych. 

R ó w n o w a g a budże tu będz ie 
z a p e w n i o n a . 

Jakkolwiek obecny miesiąc iest ciężki — ze 
względu na płatności w nim przypadające, to je 
dnak spodzlwam się osiągnąć we wrześniu równo 
wagę budżetowa, a w takim razie o dalsze mie­
siące jestem zupełnie spokojny. Proszę również 
pamiętać o tem. Iż ponadto spłacamy ujemne sal 
do kasowe za pierwszych pięć miesięcy tego ro-

Nadużycia w salinach wielickich. 
Trzech inżynierów i j eden niźs 

Z Krakowa donoszą: 
Przed paru dniami podaliśmy komunikat P. A. 

|iT. o wykryciu w zarządzie salin wielickich pew­
nych niedokładności, polegających głównie na 
nieprzestrzeganiu Istniejących przepisów, zarów­
no przy nabywaniu jak i magazynowaniu 1 roz­
chodowaniu materiałów. Wobec tego z żupy sol­
nej w Wieliczce usunięto trzech inżynierów, zaj­
mujących stanowiska kierownicze i jednego funk­
cjonariusza niższego, całą zaś sprawę przekazano 
pewnej komisji dyscyplinarnej. Nazwisk usunię­
tych komunikat nie podaje. 

zy funkcjonarjusz — usunięci. 
Według zasięgniętych lnformacyj, usunięci zo­

stali: lnż. Dawidowski, naczelnik żupy solnej w 
Wieliczce, lnż. Karanlewicz, zastępca naczelnika 
1 kierownik dziatu materiałowego i maszynowego 
inż. Kawecki, kierownik warzelni oraz funkcjonar­
iusz niższej kategorii Jasiński, elektromtstrz. 

Z uwagi na toczące się śledztwo, które — jak 
słychać — zatacza szerokie kręgi, nie możemy 
podać obecnie bliższych szczegółów tej sensacyj­
nej afery. 

ku, które w maju wynosiło 60 miljonów, zaś obe­
cnie zmniejszyło się do czterdziestu kilku. Spo­
dziewam się, że nietylko ten okres czasu, w któ­
rym pracuje obecny rząd przyniesie całkowita 
równowagę budżetowa do grudnia włącznie, ale 
że także saldo ujemne = pierwszych miesięcy te­
go roku będzie mogło być wyrównane I tym spo­
sobem całoroczny budżet będzie zrównoważony. 

Rząd zamierza ograniczyć 
wolność prasy. 

Warszawa, 22. 9. W najbliższych dniach ~ząd 
przedłoży p. Prezydentowi Rzeczypospolitej do 
podpisu dekret, normują'-/ w sposób jednolity do­
tychczasowe przepisy prasowe w całem państwie. 
Miedzy Innem! przewidziane jest wprowadzenie 
pewnych ograniczeń i sankcyj karnych przeciw 
wybujałości prasowej. 

Marsz . P i łsudski na P o m o r z u 
Bydgoszcz, 22 września. Jak donosi „Dziennik 

Kujawski" Marszalek Piłsudski ma przybyć do 
Bydgoszczy 7 października na poświęcenie sztan-
dairu miejscowej placówki związku strzeleckiego. 
W związku z tem ma się odbyć w Bydgoszczy 
zjazd strzelców z całego Pomorza. 

ia flo władz H 
N o w y okóln ik min is te rs twa Spraw Wewnęt rznych . 

Warszawa, 22 września. — Ministerstwo spraw 
wewnętrznych Wydało okólnik dotyczący kon­
taktu ludności z władzami. Chodzi o ułatwienie 
wnoszenia podań do wtadz administracyjnych. — 
Jedncm z takich ułatwień jest możliwość wnosze­

nia podań ustnie do protokółu. W tym celo po­
WINNI być wyznaczeni osobni urzędnicy. 

Do podań pisemnych należy wygotować lor. 
mularze, które będą wydawać urzędy komunalne 
Wojewodowie winni zdać do dwóch miesięcy re­
lację ministerstwu spraw wewnętrznych. 

Nachamkes Stiekłow — 
były redaktor „Izwiestłj" 

zosta ł p rzez b o l s z e w i k ó w z a m o r d o w a n y . 
Warszawa, 22 września. Władze niemieckie 

nie posiadają żadnych wiadomości o rzekomym po 
bycie na terenie Niemiec byłego redaktora „Izwle 
stji" Nachaimkcsa-Stlekłowa. 

Korespondenci pism niemieckich w Moskwie 

nie podają również żadnych wiadomości o losie 
Stlekłowa. 

Z pewnego źródła donoszą, ie SUekłow, nie 
żyje 1 został zamordowany przed pół rokiem, na-
tyclrnitast po usunięciu : | stanowiska redaktor* 
„IzwiestH". ! 

Zezwierzęcenie zbrodniarza. 
Dla k a w a ł k a m a s ł a z a m o r d o w a ł 6 osób. 

Sąd wojskowy w Pilznlc czeskiem skazał na 
śmierć żołnierza armji czechosłowackiej Franci­
szka Sandera, oskarżonego o dokonanie ohydnej 
zbrodni. 

Sandcr, zakradłszy się w celach rabunkowych 

do domu pewnego wieśniaka pod Marjenbadem, 
wymordował bagnetem całą rodzinę, sktadaj4cą 
się z 6-ciu osób, poczem zbiegi, zrabowawszy 
funt masła. 

: o 

Wypadek masowej psychozy. 
Na miejscu cudu w Słupi. 

Poznań, 22 września. Głośna dziś miejsco­
wość Słupia Wielka, w której kilkorgu dzieciom 
wiejskim miała się w połowie sierpnia ukazać, kil­
kakrotnie Matka Boska 1 która od tego czasu sta­
ła się celem licznych pielgrzymek ludności oko­
licznej, leży w odległości paru kilometrów od mia­
steczka Środy w Poznańskiem. Dojeżdża się tam 
łatwo dobrą drogą polną. 

Niedalego od masywnych zabudowań folwarku 
właściciela Słupi, p. Kohlsata, przy drodze, na skra 
hi młodego lasku sosnowego, widząc Już z daleka 
samotną czereśnię, obwieszoną mnóstwem festo-
nów z zieleni, kwiatami barwnemi, różańcami .1 
jakrawemi obraizkaml, a przed nią klęczących I 
modlących się pielgrzymów. W konarach tej 
właśnie czereśni miało się dzieciom ukazywać 
owo cudowne zjawisko. 

BADANIE LEKARSKIE DZIECI. 
Co do samych dzieci zaś, wsławionych owem 

cudownem zjawiskiem, to znajdują się one pod 
troskliweim okiem dyktatora kliniki neurologicz­
nej w Poznaniu, prof. dr. Borowieckiego, gdzie 
im jest bardzo dobrze, zapewne lepiej niż w do­
mu. Badania lekarskie jeszcze nie skończone, to 
też prof. Borowiecki nie mógł jeszcze dać ofi­
cjalnych wyjaśnień w tej sprawie. 

W każdym razie zdaje się nie dlegać wątoll-
wości, że zaszedł tu wypadek masowej psycho­
zy, której dzieci ze Słupi uległy na tle aiektacjl 

religijne]. Niewyjaśniona też Jest Jeszcze rola pe­
wnej starszej, 28-letnlej dziewczyny, zdecydowa­
nej histeryczki, która również wedle swego twicr 
dzenla była świadkiem objawienia, a pod które} 
niewątpliwym wpływem dzieci się znajdowały. 
Niewiasta ta przebywa także w klinice prof. Bo­
rowieckiego. I ona I dzieci zachowują się teraz 
zupełnie spokojnie 1 żadnych widzeń ani objawień 
nie mają. 

W najbliższym zapewne czasie wyda orzeezt-
nie o wypadkach w Słupi nietylko medycyna, ale 
I władza duchowna, która sprawą tą gorąco się 
zainteresowała. 

Hiszpan ja w e ź m i e u d z i a ł 
w konferenc j i r o z b r o j e n i o w e j . 

Paryż, 22 września. Z Madrytu donoszą, że 
wczoraj w San Sebastian pod przewodnictwem 
króla hiszpańskiego 

odbyła się Rada ministrów, 
która na wniosek Primo de Rivery uchwaliła, abj 
Hiszpanja 

wzięła udział w konferencji rozbrojeniowej 
Ligi Narodów. 

„Matin" donosi dalej, że Primo de Rivera za*, 
powiedział na Radzie ministrów, ii międzynarodo­
wa konferencja dla Tewizji statutu Tangeru, odbę­
dzie się w pierwszej połowie listopada. 

Wyścisfi dookoła świata między 
kab lem i iskrówką. 

Wydawany w Kopenhadze wielki dziennik „Po 
litiken" zorganizował wyścig dookoła świata po­
między Iskrówką I telegramem kablowym. 

O godzinie 13*07 wysłano dwa telegramy, je­
den jako iskrówke, a drugi jako telegram kablo­
wy. Oba telegramy miały równą ilość wyrazów 
i miały przejść przez cały szereg tych samych sta-
cyj. obiec świat dookoła 1 wrócić do Kopenhagi. 

Telegram kablowy wrócił o godzinie 13*45, a 
zatem w 38 minut po nadaniu. Radjotelegramu nie 
było jeszcze do godziny 22. Przypuszczają, że 
utknął on na Jawie. 

Zmiażdżony atleta. 
Nieszczęśl iwy popis na rynku. 

(Od własnego korespondenta). 
Białystok. 22. 9. OnegdaJ na placu D U -

blieznym popisywał się swa siła 
. atleta Stefan Piątkowski. 

Po walce z bykiem przez pierś atl*«* 
miał przejechać 

samochód z 10-ma pasażerami. 
Podczas tego eksperymentu deski leż*ast> 
na ciele siłacza rozsunęły sie i koła sneai 
dżyły mu piersi. 

W stanie beznadziejnym 
odwieziono go do szpitala. 
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Tęsknota za własnym domem 
jest wrodzona każdemu człowiekowi. 

Nawet najuboższa własna rudera, jest milsza od cudzego pałacu. 
Nie potrzeba zazębiać się w statysty- choćby najmniejszego jak w krajach anglo 

kę urzędów mieszkaniowych, czy towa- saskich. 
rzystw 

zajmujących się zagadnieniem mieszka-
niowem, 

aby się przekonać, jakie nieraz 

Nie należy bynajmniej przypisywać zja 
wiska tego lepszym warunkom material­
nym jedynie. 

Praktyczny Amerykanin woli do 

Adept sztuki fotograficznej. 

Chłopiec: — Te klisze, które mi pan sprzedał przed chwilą, są 
niedobre. . . 

Właścic ie l : — Skąd wiesz, mój chłopcze?... 
Chłopiec: — Po wyjściu ze sklepu wyjąłem je z kasetki i spojrzałem 

na nie pod słońce. Obydwie prześwietlone. 

Instynkt czystości u zwierząt. 
Codzienna kąpiel ptaków. 

tragedie maja swe źródło w braku mie­
szkań? 

Dość spojrzeć wokoło siebie, przejrzeć ga­
zetę codzienna, aby uprzytomnić sobie ten 

smutny stan rzeczy. 
Jeden z dzienników notował niedawno 

cztery wypadki na tle powyższem: młode 
małżeństwo rozstaje się, nie mogąc znieść 
przykrości wspólnego mieszkania z rodzi­

cami, 
lokator mający ośmioro członków rodziny, 
a dwupokojowe mieszkanie musi wypowie 
dzieć schronienie sublokatorowi obarczo­
nemu również rodziną złożoną z ośmiu 
osób, chłopiec dopuścił się przestępstwa 
względem swych dwóch sióstr zmuszony 
sypiać z niemi, 

mężczyzna odebrał sobie życie, 
nie mogąc w żaden sposób znaleźć mie­
szkania. 

Jest to kronika jednego dnia i w jed-
nem tylko mieście. Drobne zaś nieporo­
zumienia i nieszczęśliwe wypadki 
nie dochodzą nawet do miblicznej wiado­

mości. 
Wielką jest tęsknota każdego człowie­

ka za własnym domem, choćby wynajęte 
mieszkanie zadawalniało go pod wzglę­
dem przestronności i warunków zdrowot­
nych. I dlatego nietylko brak mieszkań, 
ale i 

dążenie do własnego kąta, 
który właściciel może według swego wi­
dzimisię rozbudować, dobudować i urzą­
dzić jest przyczyną obecnego żywiołowe­
go prądu ku zdobyciu swego 

własnego mieszkania. 
Jest to przeciwwagą współczesnej demo­
kratyzacji, obalenia autorytetów, że ludzie 
dhcą samł sobie królikami być, 
niepodzieliiymJ władcami w swojem pań­

stewku. 
Gdyby nie trudność dostępu cheieflibyś 

tny nawet gniazdko usłać wysoko, aby 
móc z królestwa swego ogarniać wzro-
kfem leżące u stóp naszych 

osiedla i niwy. 
„My home 3s my castle" mówi dumny 

Anglik, należący do najdemokTatycznlej-
szej, a jednocześnie najarystokratyczniej-
szej w swej jaźni wewnętrznej rasy laklz-
kiej. Nigdzie też nie jest tak rozpowszech 
nfone 

Dosiadanie domu na własność. 

IMO-OMI. 

P O D A R U N K I . 
Pan Wincenty Grzechotka, sprzedawca 

jarzyn i owoców, zdążał pewnego dnia 
grudniowego na dworec kolejowy. 

Po izakupie biletu i gruntów nem prze­
liczeniu reszty, pan Wincenty skierował 
się ku peronowi, gdzie stał już jego pociąg 
I przeszedł się kilka razy wzdłuż wago­
nów, aby znaleźć odpowiednie dla siebie 
miejsce, a raczej towarzystwo. Wszedł­
szy wreszcie do jednego przedziału, umie­
ścił na półce wielkie pudło, usiadł z powa­
gą na ławce i począł bezceremonjalnie 
przyglądać się po kolei każdemu z towa­
rzyszów podróży. 

— A dokąd szanowna pani jedzie, je­
żeli wolno zapytać? 

Otyła jejmość, połechtana mile tak u-
przejrnwn zwrotem i wfeflce uradowana, 
że znalazł się wreszcie podróżny, z któ 
rym będzie mogła zamienić „słówko" 
westchnęła i odpowiedziała z pośpiechem, 
jakby w obawie, że ją ktoś ubiegnie: 

— Ja. do mojej zamężnej córki. Pisała 
mi już tydzień temu, żebym na gwałt przy 

Czystość ciała gra także wybitną rolę 
u zwierząt i one mają specjalne urządze­
nia dostosowane do tego celu. 

Szczególnie dbają o 
swoją czystość ptaki. 

Zaczynają one zwykle ranną toaletę 
kąpielą. To też skoro świt zabłyśnie — 
na brzegach sadzawek, stawów, strumie­
ni, nawet zimą koło przyrębli rozbrzmie­
wa gwar i świergot 

kąpiącego i pluskającego się ptactwa. 
Osobniki rozmaitego gatunku pierzas­

tej gromady albo 
zanurzają się całe w wodzie, 

albo powierzchownie się płuczą czy k io-
pią wodą. Z radosnego zawsze świergotu 
łatwo poznać jaką im rozkosz sprawia ta­
ka kąpiel. W braku wody, zwłaszcza w zi 
mie, biorą kąpiel ptaki takie jak np. wró­
ble, kruki ewentualnie 

w suchym miałkim śniegu. 
Wreszcie wróble i domowe ptactwo 

kąpie się w kurzu, wytrząsając z tym „pu 
drem" zanieczyszczenia z piór. Wykąpa­
ny ptak strząsa po kąpieli wodę z piórek 
i jeśli możliwe, suszy się w słońcu, po­
czem 
pracowicie oczyszcza pazurkami nogi, 

jeżdżała, ale ja, matka dzieciom, wyracho­
wałam sobie, że to jeszcze czas, bo to ni­
by, wie pan — pierwsze. 

— He, to szanowna pani na chrzciny, 
a no pogratulować! — ucieszył się niewia­
domo dlaczego pan Wincenty. 

— Dziękuję, a no może z .pomocą Bożą 
wszystko gładko pójdzie. A szanowny pan 
dokąd? „ 

— Ja, pod Kalisz. Jadę obejrzeć inte­
res matrymonialny. 

— 'To niby żenić się pan jedzie? A to 
winszować! 

— E, jeszcze za wcześnie. 
— A młoda? 
— E, młoda tam! Jakby tak człowiek 

tylko na młode patrzył, toby z taką do ła­
du nigdy nie doszedł. Wdowa jest 1 ma już 
czworo drobiazgu. Ale znów jakby się 
człowiek tego strachał, toby takżć daleko 
nie zajechał. 

— Oj, to orawda — przytaknęła żywo 
iejmość. — A ma też co ona? 

— E, jakby nie miała, tobym tak po zi­
mie nfe tłukł się pociągami takie światy. 
Osiem morgów. 

— A to ładny kawał, gruntu. Warto 
się koło baby 'Dokręcić. 

— A no też. 

budowy swego domu drzewo nad cegłę 
lub kamień, ze względu na szybką robotę 
i możność natychmiastowego zamieszka­
nia bez obawy wilgoci. Europa również 
AYykazuje t)becnie skłonność. 

do tego materiału budowlanego. 

skórę i otrzepuje się, a piórka wygładza, 
przeciągając jedno po drugiem przez 
dziób. Zakrzywione dzioby są też desko-
natemi narzędziami do czyszczenia skó­
ry. 

Także u zwierz.it ssących również 
Członki ciała i narzędzia pyskowe są po-
m» cniczemi śroc.Kami do oczyszczenia 
skóry służącemi. Pazurami, zębami i ję­
zykiem nieraz bardzo giętkim i ostrym 
jak zgrzebło (u kota) dokonują swi-j toa­
lety. Zwierzęta o długim ogonie używają 
gc jak trzepaczki 
do trzepania futra i opędzania owadów. 

Wielce zabawny widok przedstawia 
małpa przy swej toalecie, kiedy zawzię­
cie, z pociesznemi minami przeszukuje 
skórę, aby się pobyć robactwa, które po 
zręcznem wyłowieniu zabija. 

Wyezesanc czyste zwierzę dowodzi 
swym pięknym wyglądem, 

że jest zdrowe, 
a zwierzę brudne, niewyczyszczone, że 
jest chore, bo tylko'słabe zwierzę nie ma 
sił i nie dba już o czystość. Tak np. nie 
dbają o 
wygląd i robactwo stare, bezzębne psy. 

W tej chwili pociąg tak raptownie za­
trzymał się na stacji, że pudło papa Win­
centego spadło z hałasem na podłogę wa­
gonu. 

— Oj, żeby się tylko co nie rozbiło!— 
zatrwożyła się jejmość. 

— Zaraz zobaczymy — rzekł z fleg­
mą pan Wincenty, rozwiązując sznurki. 

— W każdym razie byłby to kiepski 
znak, jakby się prezenty potłukły. 

Całe towarzystwo, nie wyłączając in­
teligenta, zdjęła ciekawość: jakie wspa­
niałe podarki wiezie pan Wincenty w tak 
wielkiem pudle dla swej narzeczonej, któ­
ra miała mu przynieść w posagu ośm mor 
gów ziemi. 

Po rozwiązaniu sznurka, pan Wincen­
ty powoli otworzył pudło i wyjął z nie­
go naprzód butelkę wódki. 

— O, dobra jest. Nie rozbiła się. 
Następnie sięgając dha, wyciągnął ma 

ły, święty obrazek, mówiąc z dumą: 
— A to dla narzeczonej. 
— Pudło duże, ale podarek mały — 

zauważył chuderlawy człeczyna. 
— E, mój panie, trzeba myśleć o wszy 

stkiem. Jak mi się nie powiedzie, to i tak 
nie puszczą mnie z próżnem pudłem... —> 

Idei oszczędności hołdują też współ­
czesne najnowsze urządzenia mieszka­
niowe. 

W nowoczesnym domku mianowicie 
znikają w dzień łóżka bez trudu wsuwane 
wraz z pościelą i nocnemi szafkami do 
skrzyni lub szafy bibljotecznej, znikają 
również umywalnie w głębi biurka czy 
kredensu, dzięki czemu 
niema specjalnych pokojów sypialnych. 

Szafy i kredensy wbudowane w ścia­
nach są już od dość dawna na porządku 
dziennym. 

To też w niedalekiej przyszłości ludzie 
na stosunkowo małym obszarze 

będą mieli dostatecznie przestronne i wy* 
godne własne domki. 

I Bogu dzięki. Gdyż własny dom 
człowieka przykuwa do miejsca, 

daje ten podświadomy punkt oparcia i poi 
stawę do stałego osiedlenia się, czego 

brak ludom koczującym. 
Z tą myślą przewodnią wielkie przed­

siębiorstwa przemysłowe potrącają robot 
nikom pewną kwotę z miesięcznych po­
borów na 

zakupno własnego domu. 
Urzędnicy kolejowi na prowincji 

szczególnie 
chętnie zabiegają o własne gniazdko, 

wszystkie wolne chwile poświęcając bu­
dowie swego domku. 

Nie jest to wcale przypadkiem, ale 
przeciwnie naturalnem psychologicznie 
zjawiskiem, że pragnienie własnego do­
mu 
zjawia się wraz z zawarciem węzłów mai 

żeńskich 
i zakładaniem własnego ogniska, podczas 
gdy kawaler 
zadawalnia się wynajętem mieszkaniem, 

Mieć własną rodzinę-bowiem, to zna­
czy posiadać małe państewko, któremu 

należy się kawałek gruntu. 
Kto wrodzone pragnienie niepodległos 

ci, będące w zasadzie podświadomem dą­
żeniem do władzy realizuje 

w postaci własnej posiadłości 
buduje tem samem podstawy dla silnego 
w swych posadach państwa. 

KINO Dom Ludowy 
Dziś = = H ^ ^ 

Czu-Czin-Czau. 

Sulejka-kwiat pustyni 
w roli głównej; B e t t y B l y t h e 
bohaterka obrazu „KrólowaSaba" 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia we wszyst­
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 

A w nim może dużo się pomieścić, masło, 
ser, jaja... 

— A wódka to dla kogo? 
— E, to już przeznaczona dla opieku­

na. 
— Aha — mruknął pan w „meloniku". 
Pan Wincenty związał z powrotem pu 

dło i położył na półce. 
Jejmości oczy zaczęły się kleić, a człe 

czyna tak się zakaszlał, żc już nie mla? o-
choty do rozmowy. 

Nie mając do kogo słowa przemówić 
pan Wincenty zwrócił się po długim na­
myśle cokolwiek stropiony do inteligent;' 
i zapytał nieśmiało: 

— Przepraszam pana bardzo, ale ja*, 
pan sądzi, uda mi się ten interes, czy nie? 

Inteligent popatrzył dziwnie na panr 
Wincentego i po chwili rzekł: 

— Sądząc po zawartości pudła, zrobi 
pan w każdym razie nietyko dobry, ale 
świetny interes. 

Uspokojony tą odpowiedzią pan Win­
centy Grzechotka, handlarz jarzyn i owo­
ców jeszcze chwilę deliberował, nóki u-
kołysany monotonnym stukotem kół, nk 
usnął z uczuciem błogiego zadowolenia 2 
siebie. 

\ 
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M ó z g chiński o d d a w n a pracował nad w y n a l a z k a m i . 
'Jedwab znany jest w Chinach od nie-

oamietnych czasów, do Europy dotarł on 
jednakże dopiero około 

300 lat przed Chrystusem. 
Papier wynaleźli Chińczycy w poczat 

taa ery chrześcijańskiej. Europa przejęła 
Xen wynalazek w I2-em stuleciu. 

Herbatę nauczyła sie Europa pić do-
pdero w wieku 17, chociaż w Chinach zna 
na była iłuż w 3 wieku po Chrystusie. 

Już 700 la! przed Chrystusem C^ń-czy 
cy znali proch strzelniczy i używali go 

do fabrykacji ogni bengalskich. 

lecz już Kublai Khan kazał w 13 stuleciu 
używać go do fabrykacji granatów ręcz­
nych. 

Pierwsza drukowana książka powstała 
w Chinach w roku 868, a druk za pomocą 
czcionek ruchomych powstał tam raź oko 
ło roku 1100. 

W drugicm st ileciu Chińczycy wyna­
leźli porcelanę, w roku 1518 przywieźli ją 
Portugalczycy do Europy, lecz dopiero 
pod koniec 18-go wieku udało sie podro­
bić fabrykacje chińska. 

IM S l f l l W 
U r a t o w a n i e m ł o d e j o f iary od męczeńsk ie j śmierc i . 

Władze angielskie zwalczają energicz­
nie barbarzyński zwyczaj, zakorzeniony 
od tysięcy lat W1 Indiach, który nakazuje 
palenie wdów. 

Ludność ortodoksyjna cichaczem wy­
pełnia starodawne przykazanie religijne i 
itrzeba przyznać, iż wdowy gina na sto­
sach po bohatersku. 

W ostatnich dniach władze angielskie 
w Bombaju dowiedziały srie. iż w pobliżu 
miasta ma być spalona 24-lctnia kobieta, 
wdowa po pewnym niedawno zmarłym 
radży. 

Wysłano wiec spiesznie oddział woj­
ska celem przeszkodzenia temu obrzędo­
wi religijnemu. 

Wojsko angielskie przybyło w chwili, 
gdy nieszczęśliwa kobieta znajdowała się 
na stosie. Miała związane ręce i nogi. 
Wygląd jej wskazywał, iż nieszczęśliwą 

ofiarę zabobonów religijnych odurzono 
narkotykiem, aby „nie odczuła bólu". 

Wokół stosu zebrał się ogromny tłum, 
a tancerki wykonywały żałobny taniec 
wśród.tonów smętnej muzyki. 

Na widok wojska pobożni Hindusi przy 
brali wojownicza postawę. 

Komenderujący oficer zawezwał naj­
starszych uczestników barbarzyńskiego 
obrzędu i zapowiedział im. iż ieśli natych­
miast kobieta nie będzie zwolnioną z pei. 
rozpocznie ogień karabinowy. 

Groźba oficera poskutkowała. Na pół 
omdlałą wdowę wydano oficerowd. z żą­
daniem, aby ra nazawsze już u siebie za­
trzymał, albowiem kobieta, która nie po­
szła w zaświaty za swym małżonkiem, 
jest nieczysta l niie może żvć pod jednym 
dachem z prawowiernymi Hindusami. 

Egzotyczny gość. 
N o w a plaga angie lskich cukiern ików. 

Od pewnego czasu prawdziwą plagą 
piekarni, restauracyj, cukierni I innych lo­
kali, posiadających stałe ogniska ciepłe 
w miastach portowych Anglji, a zwłasz­
cza w Londynie, stały się 
maleńkie, białe z odbłyskiem różowym 

mrówki, 
oblegające gromadnie ciasto rozczynione, 

chleb, bułki, ciastka, ser i t. d. A ponieważ 
owady te żywią się padliną i odpadkami 
mlęsneml, bardzo więc łatwo mogą roz­
nosić zarazki chorobotwórcze. Jak przy­
puszczają higieniści angielscy, mrówki te 
zwane monomarjum, zawędrowały z kra­
in ciepłych do Anglji w transportach owo­
ców południowych. 

„Ta mała jest ładniejsza od ciebie". 
Gwałtowna zazdrośnica. 

Na ulicy paryskiej zdarzył się w tych 
dniach szczególny wypadek. Pewna ko­
bieta szła w towarzystwie przyjaciela 
swego Khanisa beja do kinematografu. — 
W pewnym momencie minęły ich dwie 
dziewczynki. Arab wskazał na jedną z 
nich, zaledwie dwunastoletnią I powie­
dział: 

— Ta mała jest ładniejsza od ciebie. 
Słowa te wystarczyły, by wprawić 

kobietę we wściekłość. Schwyciła ona 
nóż, który miała przy sobie, rzuciła się 
na dzieci (na szczęście nie otwierając bro 
ni) i 

uderzyła dziewczynkę kilka razy w 
głowę. 

Ten nienormalny wybuch zazdrości o-
burzył do żywego licznych przechodniów 
Tłum stanął w obronie skrzywdzonej 
dziewczynki 1 zaczął linczować kobietę. 

Policjanci z trudem wydarli poranio­
ną i w poszarpanem ubraniu kobietę z rąk 
tłumu. 

Po opatrzeniu zazdrośnicy w aptece, 
odprowadzono ją do więzienia. 

Stan dziewczynki nie budzi obaw. 

Książka, która kosztuje 13,000 franków. 
Najdroższe dz ie ło f rancuskie osta tn ie j doby. 

Nakładem towarzystwa „La Centaine* 
wychodzi obecnie najnowsze dzieło Paul 
Valery pod tytułem: „Le centenaire ma-

Miejaki Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 21-go do dn. 27-go września r. b. 

Dla dorosłych 
N a d g r o b e m N ieznanego 

Ż o ł n i e r z a 
2-ga serja (ostatnia) filmu p. t. „Koenigs-

mark". 
Ola młodzieży: 

* = = Józef w Egipcie — = 
Obraz biblijny. 

rrtime", ozdobione ilustracjami Jean Mar­
chanda. Wydawnictwo obliczone jest ty l ­
ko na 

100 egzemplarzy, 
z których jeden na starojapońskim papie­
rze w cenie 13.000 franków oraz 4 na 
chińskim po 3.000 franków zostały już 
sprzedane. Pozostałe tomy kosztują po 
1.120 fr. Jest to najwykwintniejsze, lecz 
bodaj najdroższe dzieło francuskie ostat­
niej doby. 

Powietrzny rumak w mrokach nocy. 
Podróże samolotów pasażerskich. 

Rok bieżący przyniósł dla lotnictwa 
komunikacyjnego ważną Inowację o o-
gromnic doniosłem znaczeniu dla dalsze­
go rozwoju żeglugi powietrznej. Nowoś­
cią tą są 
podróże samolotów pasażerskich nocą. 

Wprawdzie już w roku ubiegłym kur­
sowały samoloty handlowe nocą między 
Nowym Jorkiem a San - Francisco 1 na 
kontynencie na linji Sztokholm — Berlin 
— Hamburg, jednak były one przeznaczo­
ne jedynie dla przewozu poczty i towa­
rów. 

Doświadczenia zeszłego roku wyka­
zały świetne rezultaty, dając 

100 procent bezpieczeństwa 
i taki sam procent regularności, jak ko­
munikacja dzienna. Dlatego też po pró­

bach zeszłorocznych, w bieżącym roku 
po raz pierwszy otwarto codzienną ko-
munikację nocną pasażerską- między Lon­
dynem 1 Paryżem, Paryżem i Strasbur­
giem, Berlinem i Hamburgiem, a wresz­
cie Sztokholmem i Berlinem. Samoloty 
kursują z 
pełną regularnością i bezpieczeństwem. 

Wprowadzenie lotów nocnych ma nad 
zwyczaj poważne znaczenie, szczególniej 
przy podróżach na dalsze przestrzenie, 
gdyż pasażer nie będzie tracić czasu na 
przenocowanie w przejściowych portach 
lotniczych i będzie mógł dokonywać swo­
ją podróż jednym ciągiem bez przerwy. 

Życzyć należy, żeby jaknajprędzej ko­
munikacja nocna i u nas została wprowa­
dzona. 

Krateczk i sądowe . 

w • 

Pożegnanie marynarza. 
Dość Jeszcze młody Janek G. wstąpił 

w roku 1923 do korpusu marynarzy, 
gdzie służył pełne trzy lata. Stęsknił się 
wreszcie za rodzinną Łodzią i latem r. b. 
postanowił spędzić urlop w jej murach. 

Radość rodziców z racji przybycia je­
dynaka nie miała granic. Pan Janek bu­
dził sensację wśród szczurów lądowych 
sweml szerokiemi, jak morze Bałtyckie 
ineksprymablami, ciesząc się wiclkiem 
powodzeniem u łodzianek. Młody, przy­
stojny, opalony mógł się istotnie podobać. 
To też bawił się na całego i ani się spo­
strzegł, jak błogi czas urlopu przeleciał. 
W przeddzień wyjazdu przyjaciele posta­
nowili uraczyć przedstawiciela rodzimej 
flety elegancką „wstawą", 

HUCZNA ZABAWA. 
W tym celu poczyniono znaczne za­

kupy w sklepach spirytualij. Zaproszono 
również odpowiednią ilość „dziewczy­
nek" łasych ujrzenia prawdziwego mary­
narza. t> 

Zbyteczna chyba zaznaczać, że na za­
bawie pan Janek królował. Wszystkie 
dziewczęta lgnęły doń, jak do miodu, to 
też tańczył, tańczył do upadłego. 

A w przerwach między tańcami pito, 
ale tak na umór. Wypróżniono ni mniej 
ni więcej jeno dwadzieścia butelek czys­
tej, dwie butelki likieru i t. d. Można tedy 
sobie wybrazić, w jakim stanie znajdowa­
ło się towarzystwo, gdy padło hasło ro­
zejścia się do domów. 

Zbliżała się godzina wyjazdu naszego 
bohatera. 

TUTANKHAMEN W DRODZE DO RYGI 
Postanowiono gremjalnie odprowadzić 

go na dworzec. 
Zabawa wówczas przeniosła się na 

ulicę. Na pustej jeszcze o tak wczesnej 
porze jezdni wyczyniano niesamowite 
harce, improwizując chór, przypominają­
cy kakofonję pawianów w brazylijskich 
lasach. 

Przed dworcem nastąpiła rozczulają­
ca scena pożegnania z niebywałą obfito­

ścią łez i pocałunków. Ciężko, bardzo cię 
żko było opuszczać p. Jankowi arcymiłe 
towarzystwo. 

Chwiejąc się na nieco pałąkowatych 
nogach przebył szczęśliwie teren dwor­
cowy I wylądował w przedziale trzeciej 
klasy pociągu odchodzącego do Gdańska. 
Dopiero teraz właściwie alkohol uderzył 
marynarzowi naszemu (Jo głowy. Niewia­
domo dlaczego wyobraził sobie, że znaj­
duje się na okręcie płynącym do Egiptu. 

I oto pasażerowie, znajdujący się w 
przedziale stali się świadkami nadzwy­
czajnego widowiska: marynarz siedzący 
w kącie podniósł się nagle, a spojrzaw­
szy groźnie na obecnych zaintonował gło 
sem donośnym pieśń, z której wynikało, 
iż jest on faraonem egipskim Tutankha-
menem i zdąża do Egiptu. 

Nie zdążył jednakże dotrzeć do krainy 
sfinksa i piramid, gdyż silny poryw wla-
tru nakazał mu zmienić kierunek. Poje­
chał mianowicie do Rygi. 

Wśród podróżnych powstał oopło:h. 
Na miejscu zjawił się konduktor, który 
przy pomocy dwóch posterunkowych od 
prowadził dzielnego marynarza do komi­
sariatu. 

SMUTNY EPILOG WESOŁEJ PODRO­
ŻY. 

W dniu wczorajszym Jan S. stanął 
przed sądem pokoju 3-go Okręgu, jako 
oskarżony o zakłócenie spokoju publicz­
nego i zanieczyszczenie przedmiotu, sta­
nowiącego własność P. K. P. 

Pan Jan do winy się przyzn-* tłuma­
cząc sie zbyt forsownem łyknięciem alko 
holu. W rezultacie skazany zosta? na ^ 
dni bezwzględnego aresztu. 

Sza-wkrz. 

* r ; g y PAMIĘTAJ 
F I I T p i M i l t l 

\DLA LUDZI ł ZWIERZĄT NIESZKODLIWY* 
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Zarobek zroszony krwią. 
Wypadek p rzygodnego 

t ragarza . 
W dniu wczorajszym Feliks Grzelak, 

zamieszkały przy ulicy Marysińskiei! dla 
celów zarobkowych, poszedł na rynek. 
Zaopatrzony w worek tudzież w sznur 
podjął sie niewdzięcznej roli 

tragarza. 
Nosił kosze z owocem, pot mu zlewał czo 
lo. a wzaminn za ten trud otrzymywał 
groszowe wynagrodzenie.' Około połu­
dnia zmęczony, siadł na rogu ulicy i od­
poczywał. Tymczasem inni tragarze sta­
l i bywalcy rynku, postanowili sie pozpyć 
nowego konkurenta. W pewnym momen 
cic do wypoczywającego Grzelaka pode­
szło kilku osobników, którzy zaczęli pod 
jego adresem rzucać uszczypliwe uwag!. 
Zniecierpliwiony tem nasz bohater pod­
niósł się i jednego z najbliżej stojących 

uderzył w twarz. 
Wówczas towarzysze jego rzucili się na 
Grzelaka. Rozpoczęła sic bójka. 

Po pewnym czasie pan Feliks uderzo­
ny przez kogoś padł zakrwawiony bez 
przytomności na ziemię. Wówczas dopie 
ro awanturnicy zbiegli. Zawezwany le­
karz Pogotowia Ratunkowego po nało­
żeniu opatrunku •pozostawił ofiarę na miej 
scu w stanie zadawalniajaeym. 

Kino RESURSA 
K i l i ń . k l e g o Nr. 123. 

Nareszcie! 
Obywatel* miasta naszego bejdą mieli 

moznoić ujrzenia 

Złodzieja w Raju 
Dramatu w 8-miu wielkich aktach 

ze słynnym R o l a n d e m C o l m a n e m , 
Najefektowniejsze sceny: polów pereł, 
walka na dnie morza, rekiny pod wodą, 
niezwykły balet, wspaniałe widoki morza. 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe partout w niedziele i święta nieważne. 

Królowa przedmieścia. 
Zdemobilizowany syn Marsa. 

Działalność złodziejską Wawrzyniec 
Siepek, mieszkaniec wsi Niemysz, pow. 
tureckiego, rozpoczął podczas odbywania 
służby. W domu u rodziców Wawrzyniec 
nie mógł się popisywać swemi zdolnością 
mi złodziejskiemi, gdyż bał się okrutnie 
ojca. 

W wojsku dopiero pofolgował sobie, 
okradając wszystkich kolegów z kom-
panji. Rozzuchwalony bezkarnością do­
stał się pewnej nocy do pułkowego ma­
gazynu prowiantowego, gdzie zafasował 
moc konserw i innego mięsiwa. Po popeł­
nieniu tej kradzieży przez dwa dni tuczył 
się słoniną.Tegoż samego dnia jeszcze spo 
strzeżono kradzież; podczas rewizji skra­
dzione prowianty znaleziono w jego ku­
ferku. 

Tłomaczył się Siepek, lecz mimo to na 
rozprawie sądowej skazano go na 

Jeden rok więzienia. 
Po odsiedzeniu kary i odbyciu służby 

Siepka zwolniono „do cywila". 
Nie pojechał na wieś do rodziców, 

lecz zasmakowawszy w złem pozostał w 
Łodzi, gdzie łatwiej było kogoś okraść. 

Ubrany w mundur żołnierski bez o-
znak błąkał się po zaułkach miasta: w je­
dnym z nich napotkał 

królowę i opiekunkę złodziei, 
Florkę Moron. Ta zaoiiarowała mu miej­
sce w swojem mieszkaniu przy ulicy 
Bratniej. 

Nieznający zwyczajów łódzkich Wa­
wrzyniec po kilku wyprawach stwier­
dził, że „praca" nie dtjc prawie żadnego 
zysku. Wówczas z pomocą pośpieszyła 
mu Florka. Odtąd chodzili wspólnie na 
kradzieże. Ona podczas „roboty" stała na 
czatach, natomiast on kradi co się dało. 

Policja kilkakrotnie już wpadała na je­
go trop, lecz sprytna Florka 

zacierała ślady. 
I byłby Wawrzek broił w dalszym cią 

gu bezkarnie, gdyby nie „rodzinne niepo­
rozumienia. Złodziej zaczął podejrzewać 
Florkę o zdradę. 

W dniu wczorajszym późnym wieczo­
rem po wypiciu kilkunastu kieliszków 

Wawrzyniec począł czynie Florce wy­
mówki. Krewka dziewczyna zamiast od­
powiedzi chwyciła flaszkę od wódki i rzu 
ciła się. na niego. Kres awanturze poło­
żyła 

policja wezwana przez dozorcę. 
Rozgniewana dziewczyna zadehuncjo*-

wała przyjaciela. 
Po przeprowadzonem dochodzeniu Wa 

wrzyńca Siepka i Florentynę Moron za 
szereg kradzieży osadzono w więzienin 
do dyspozycji sędziego śledczego. 

Kij ma dwa końce. 
Kłótn ia d o r o ż k a r z a z p i j a k i e m . 

Maciej Stopka, dorożkarz zamieszka­
ły przy ulicy Wawelskiej 22. nie lubił urzę 
dowej taksy. Stawał zazwyczaj w pobli­
żu nocnych lokali bo tam pijaków wbród, 
ludzi dobrze płacących za kurs i darł skórę 
z każdego, kto z nim pojechał. 

Wczorajszej nocy Stopka wiózł pijane 
go pasażera z Tivoli na ulice Narutowi­
cza. Po jeździe, która trwała zaledwie 5 
minut Stopka zażądał 

3 złote. 
Podchmielony pasażer oburzył sie. wsiadł 

z powrotem do dorożki i kazał wieść 
do komisariatu. Wówczas pan Maciej 
wpadł w pasję i batem począł obijać p¥a 
ka. Silniejszy fizycznie gość wyrwał je­
dnak mu bat z ręki i dalejże oddawać do­
rożkarzowi pięknem za nadobne. 

Bójkę przerwał dopiero przechodzą-' 
cy policjant spisując protokół dorożkarze 
wi i pasażerowi za zakłócenie spokoju pu­
blicznego. Prócz tego Stopkę za pobie­
ranie nadmiernej ceny za kurs pociągnię­
to do odpowiedzialności sadowej. 

Gdy w uszach dzwonią szklanki, 
nie k ładź się spać na ł awce w a le i . 

Pana Stanisława Winterskiego, miesz 
kańca Włocławka, noc zaskoczyła w Ło­
dzi. Do domu niepodobna było wracać, 
bowiem podróżować autami nie lubił, zaś 
pociąg do Włocławka odchodził dopiero 
nad ranem. Ponieważ do snu mu się niej 
śpieszyło, więc postanowił nockę 

przepędzić na zabawie. 
Po pewnym czasie widzimy go w re­

stauracji przy stole nakrytym śnieżnym 
obrusem, pijącego wódeczkę i zajadające-

Para strącona z obłoków na ziemię. 
P o r a ż k a „szybkob iegacza" . 

Władysław Sylski, notoryczny zło­
dziej, wszedł do parku „Julianów", który 
mimo dokuczliwego chłodu bvł formalnie 
zapchany grucharjącemi w głębi parami. 

Sylski obserwując czułe parki skonsta 
tował iż torebki pięknych dziewczynek 
pozostają przeważnie \ 

bez opieki. 
Złodziej nie namyślając sie wiede wzlaj 

się do pracy. Wypatrzył najbardziej odda 
loną ławkę i poprzez krzaki dotarł do 

niej. Korzystając z nieuwagi rozanrelonej 
pary 

schwycił torebkę 
i zaczai uciekać. Odgłos kroków zniósł 
parę z obłoków na ziemię. Spostrzegłszy 
kradzież on i ona zaczęli gonie Władka, 
który tuż u wyjścia wpadł w rece innych 
spacerowiczów zaalarmowanych krzy­
kiem. Po dochodzeniu policyjnem toreb­
ka powędrowała do rąk prawej właści­
cielki, zaś Sylski — do kozy. 

go różne smakołyki. Już świtało, kiedy 
pan Stanisław wychodził na ulicę. Pęd 
świeżego powietrza oprzytomnił go nie­
co. Chwiejnie i powoli poszedł w stronę 
dworca. 

Cóż, kiedy do pociągu, jak pan Stani­
sław stwierdził, pozostało jeszcze kilka 
godzin. 

Znalazłszy się w alei tuż przy parku 
Poniatowskiego, siadł ciężko 

na pierwszej z brzega ławce 
westchnął raz jeden i drugi, no i... zasnął, 
śpiącego pana W. spostrzegł na nieszczę­
ście złodziej. Korzystając i okazji okradł 
mieszkańca 'Włocławka z portfelu tu­
dzież z zegarka 

wartości 320 złotych. 
Nad ranem śpiącego zbudził dopiero 

patrol policyjny. 
— Papiery pańskie? — zapytał sucho 

policjant. 
Pan Stanisław sięgnął do kieszeni, 

lecz portfelu nie znalazł, sięgnął do kie­
szonki zegarka nie było. 

Koniec końców po wylegitymowaniu 
się Winterski opuścił Łódź zaciągnąwszy 
uprzednio od jednego z policjantów po­
życzkę na bilet kolejowy do Włocławka. 

P. WYNNE 1 0 1 * 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
POWIEŚĆ 

Maharadża wciągał powietrze przez 
zaeśnięte zęby, co wywoływało dziwnie 
przejmujący świst. Więc ona kochała 
swego męża, tego znienawidzonego An­
glika! Jego czarne oczy rzucały błyska­
wice. Zdołał jednak opanować się i rzekł 
spokojnie: 

— Pani widziała swego męża po raz 
ostatni. 

— Co pan chce przez to powiedzieć? 
Po raz ostatni? — zapytała Ira, odejmu­
jąc ręce od twarzy. 

— To, co pani słyszy. 
Po tych słowach książę Karmina u-

Siadł na krawędzi łoża. 
— Gdzie go widzałam po raz ostatni? 

Czy go tutaj niema? Był tu jednak wczo­
raj? Boże, wszystko rozwiało się w mo­
im mózgu, jakby mgła. 

Ira, powtarzała pytania, wpatrując się 
w jego niezgłębione oczy. 

— Gdy twój mąż się dowie, że spędzi­
łaś noc w tym pałacu, nie będzie mu praw 
dopodobnie zależało na tem, abyś do nie­
go powróciła — rzekł maharadża złośli­
wie. 

— Więc ja jestem w pańskim pałacu? 
— zawołała Ira przerażona. — Jak się 
mogłam tu znaleźć? Ależ ja nie mogę tu 
pozostać ani chwili... Pan nie będzie ta­
kim okrutnikiem. aby mię do tego zmu­
szać. 

— Zapomniałaś zdaje się, że ja ciebie 
kocham nadewszystko — szepnął maha­
radża, kładąc delikatnie rękę na jej na-
giem ramieniu. 

— Co pan robi?! — krzyknęła Ira co­
fając się wstecz. 

— Dlaczego uciekasz przed mcmi pie­
szczotami? Dotychczas przecież przyj­
mowałaś je bez protestu — rzekł maha­
radża. 

— Tak, ale pan mnie nigdy nie poca­
łował lub coś w tym rodzaju — jęknęła 
Ira, grzebiąc swą twarz w stosie podu­
szek. — I owszem, lubiłam pańskie towa­
rzystwo, a nawet zgadzałam się na to, 
co pan nazywa pieszczotami, ale to było 
dlatego, że nie mogłam się oprzeć pań­
skiemu wzrokowi. Ale to minęło. Teraz 
czuję, że jestem zdolna znienawidzieć sam 
widok pana, albowiem pan mię tu wciąg­
nął, wykorzystując swoją siłę, aby się te­
raz nademną znęcać. W tem wszystkiem 
Alina również odegrała jakąś rolę, wiem 
o tem... 

<— Nazywasz moją miłość ku tobie zne 

caniem się? — Twarz księcia nagle się 
zmieniła. 

— Tak! — Ira nie panowała już nad 
sobą, ani nad swoim głosem. Hindusi i E-
uropejczycy to takie dwie różne rasy... 
Niech mi pan pozwoli odejść stąd! Pro­
szę mi oddać moją suknię! — Podniesiony 
głoś Iry odbijał się echem o wysokie mar­
murowe sklepienia. 

Nastąpiła mała pauza, podczas której 
maharadża starał się odzyskać utracony 
spokój. Rozpacz Iry go przeraziła. W mia 
rę jednak, jak się jej przypatrywał i spo­
strzegał, jak pociągającą, a równocześnie 
bezbronną była wobec niego, wrodzona 
brutalność rasy znowu wzięła w nim gó­
rę. 

— Nie wyglądasz wcale tak pociąga­
jąco w twojej angielskiej sukni, jak w 
tem cacku hinduskiem. Pozwól się bliżej 
obejrzeć. Wstań, moja mała i zbliż się do 
mnie. 

— Nie pójdę — odparła Ira, zagrzebu-
jąc się jeszcze więcej w stos poduszek. 

— A ja ci powiadam, że musisz. — Po­
za miłością do niej, zaczęła się w nim od­
zywać chęć upokorzenia żony znienawi­
dzonego Anglika. — Podnieś się — powtó 
rzył. 

— Ale to taka cienka suknia — zaczę­
ła Ira łkać ze wstydu i bojaźni. 

— To właśnie doskonale — odparł ksi*v 
żę spokojnie. 

— Jeżeli to uczynię, to czy pan da mi 
moją suknię i pozwoli ml odejść? 

— Tak, niedługo potem, to znaczy, je­
żeli potem zechcesz jeszcze odejść. 

— Co pan chce przez to powiedzieć? 
Przecież pan wie o tem, że ja chcę o-
dejść? — Głos Iry był zupełnie zachryp­
nięty. 

Maharadża wzruszył ramionami. 
— Anglicy to dziwni ludzie — rzekł.— 

Zawiele żądają od swoich żon. 
— Co to ma znaczyć? 
— To, co mówię. 
Ira zakryła twarz rękoma. Więc tata 

będzie koniec! Nawet gdyby mogła po­
wrócić do swego męża, to on ją wypędzi 
ze wstrętem i pogardą. Czy ona napraw­
dę zasłużyła na taki los? Prawdopodob­
nie tak, albowiem inaczej Opatrzonść nie 
zesłałaby na nią takich dopustów. 

Ira zaczęła łkać i płacz gwałtowny 
wstrząsnął jej drobnem ciałem: 

Maharadża odczekał kilka sekund i po 
łożył następnie rękę na jej ramieniu: 

— Chodź teraz, dość tych ceregieli. 

« , c. nl 
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Ś w i e t n a t r e s u r a . 

R y b a k : (do letnika) — Kup pan tego 
psa. awietnie wytresowany.. . 

Zaraz pan się przekona: Nero, skocz 
do domu i przynieś mi to, co trzymam 
stale w ustach . . . 

Zobaczy pan, za chwilę przyniesie mi 
fa jkę. . . 

W labiryncie życia łódzkiego. 

Gdy polip rozpusty wyciąga swe maeki. 
Przyjeżdżają po pracę i zarobek, a powiększają listę „tych dam". 

Dziedzina pracy społecznej, która leży odłogiem. 
W ubiegły poniedziałek wydarzył się 

na dworcu Kaliskimi następujący wypa­
dek: 

Z pociągu, przybyłego od strony Kali­
sza, wysiadła, z tobołkami w rękach gro­
madka, złożona z kilkuset dziewczajt wiej­
skich. Wśród gwaru i ruchu pasażerskie­
go jedna z nich straciła z oozu towarzy­
szki i poczęła bezradnie błąkać się po 
dworcu. Myśląc, że towarzyszki zauważą 
jej nieobecność i wrócą po „zgubę", przy­
siadła się wreszcie w kąciku poczekalni 
kl. II-ej. 

Czekała przez dłuższy czas, nikt Jed­
nak nie zjawił się. O późne] godzinie wie­
czorne] wyszła przed dworzec I tu znów 
poczęła bezradnie błądzić. Ostatecznie 
zbliżył sie do ulej Jakiś obserwujący Ja Jtrż 
od dłuższej chwili młodzieniec o dość po­
dejrzanym wyglądzie wielkomiejskiego lo-
welasa ..podrzędnego gatunku" i wszczął 
„galantą" rozmowę. 

O CZEM MÓWIONO ?_ 
Osoba, która była świadkiem togo 

wszystkiego, nie słyszała wprawdzie 
szczegółów rozmowy, jednak — po fi I u ter 
mię — obleśnym uśmieszku rOwełasa 1 
oczkach dziewczyny nie trudno było sie 
domyśleć, jakiego rodzaju interes miał on 
do niej. 

Ostatecznie „dżentelmen" przywołał 
dorożkę, drogą perswazji zdołał nakło­
nić dziewczynę, by razem z nim wsiadła 1 
— jazda... 

WYJŚCIE, KTÓRE NIE JEST WYJ­
ŚCIEM-

Sytuacja była zbyt wyraźna, by łnfor-
matorka nasza nie wysnuła z niej daleko 
sięgającego wniosku: Dziewczyna przy­
jechała do miasta najprawdopodobniej w 
celu znalezienia pracy, a Już na samym 
wstępie wprowadzona została na pochy­
ła równie, z której tak łatwo stoczyć się 
w otchłań wielkomiejskich fermentów. We 
dług rachunku prawdopodobieństwa — 
wyjdzie ona z tych fermentów prędzej czy 
później z „czarna książeczka" — oi fe po­
jecie „wyjścia" daje się tu w ogóle zasto­
sować... 

PLAKATY SĄ — DZIAŁALNOŚCI NIE 
WłDAĆ.„ 

Istnieje w Europie międzynarodowe 
stowarzyszenie, rozgałęzione we wszy­
stkich krajach, którego zadaniem jest roz­
taczanie opieki nad kobietami, podróżują-
cemi samotnie. We wszystkich większych 
miastach Europy, a zwłaszcza ma stacjach, 
o których wiadomo, że stanowią one eta­
py dla handlu żywym towarem, dyżurują 
stale przedstawicielki tego stowarzysze­
nia, wyróżniające się z tłumu noszonemu 
na ramieniu opaskami'. 

Opiekują się one przejezdnemi kobieta­
mi, które zwracają się do nich na mocy pla 
•kałów informacyjnych, widniejących 
.wszędzie — w wagonach, poczekal­
niach i t. d. 

I u nas. zarówno nadworcu Kaliskim. 

Jak I na Fabrycznym, umieszczone są na 
ścianach plakaty togo stowarzyszenia, na­
tomiast nie wiemy zupełnie, czy istnieje w 
Lodzi oddział 1 — jeżeli istnieje — jak 
przedstawia się jego działalność... 

Nie ulega wątpliwości, że ta działal­
ność jest bardzo potrzebna w dużem mie­
ście, które rok rocznie tysiące dziewcząt 
z bliższych i dalszych okolic nęci nadzieją 
na pracę, zarobki i poprawę bytu. 

Znaczny odsetek tych, dziewcząt, pada 
Jacy ofiarą wielkomiejskich stosunków, 
zmalałby n iewadl iwie mniej lub więcej, 
gdyby Jakaś instytucja czuwała Intensyw­

nie Już u samego progu — przy wejściu w 
życie wielkomiejskie — na dworcach I 
służyła w licznych wypadkach rada 1 po­
mocną dłonią. 

Mamy w Łodzi kilka stowarzyszeń, 
których działalność dotyczy tego zakresu. 
Jest stowarzyszenie sług katolickich, jest 
„Ochrona kobiet" — może te słowa zwró­
cą uwagę tych instytucyj na dziedzinę pra 
cy społecznej, która domaga się działal­
ności osób ofiarnych i myślących o bliź­
nim. Dziedzina ta leży odłogiem. 

(faun). 

Pod wpływem szału 
student sztyletem ciężko zranił matkę. 
Ze Lwowa donoszą: 
Niezwykły wypadek zdarzył słę wczo­

raj wieczorem przy ul. Zborowskich 10. 
Mieszka tam Marja Indyków a I. voto Ko-
szuftińska z synem Stanisławem Koszuliń-
skim. słuch. IV r. politechniki, który od 
dłuższego czasu okazywał 

objawy anormalnoścł. 
Wczoraj wieczorem na tle jakiejś prawdo­
podobnie urojonej krzywdy ze strony 
matki 

rzucił się na nią ze sztyletem w reku I za­
dał Jej fclłka ciosów ciężko Ją raniąc. 
Zawezwano pogotowie, które starusz­

kę opatrzyło i odwiozło do szpitala. Ko-
sizulińskiego, którego stan umysłowy bu­
dzi poważne obawy odwieziono również 
do szpitala i umieszczono na oddziale cho-
TÓb nerwowych. Sprawa fa jest przed­
miotem badań policyjnych i niewąłtplrwic 
kryje w sobie jakąś zagadkę. 

Śmigło samolotu roztrzaskało chłopcu 
głowę. 

Okropny w y p a d e k na lotn isku. 
Na polach gminy Kawiary pod Gnie­

znem urządzono prowizoryczne lotnisko 
do krtów propagandowych, zainicjowa­
nych przez LV O. P. P. Jeden z lotników-
pilótów, lądując — opuszczał się 

w pobliżu publiczności. 
Czterech chłopców w wieku od 7 — 10 

lat przestraszeni rzucfli się do ucieczki. 
W strachu tym, nie wiedząc co czynią — 

biegli wprost pod aparat. 
Widząc dzieci w niebezpieczeństwie 

chorąży 69 pp.. Mendyka rzucił się przed 
samolot', odsunął dwóch chłopców, trze­
ciego przewrócił na ziemię, padając wraz 
z nim. Czwartego nie | zdołał uchronić 
przed katastrofą. I oto zgromadzeni uj­
rzeli rzecz straszną: śmigło samolotu ude­
rzyło całą siłą w głowę dziecka. Skut­
kiem uderzenia, 
głowa została przecięta na połowę, mózg 
wyleciał wysoko w górę i spadł o kilkana­

ście kroków od nieszczęśliwego. 
Dziecko poniosło śmierć na miejscu. Wy­
padek ten zdarzył sie w oczach jego rodzi­
ców'. Na lotnisku zawrzało, wypadek wy 
wołał niesłychane przygnębiające wraże­
nie. Wzloty prząrwano, orkiestra umilkła. 
Natychmiast zjawili sie lekarze. Jak się 
okazało ofiarą wyoadku padł 74ctni Ma­
rian Izbiński, syn kolejarza. 

Pilot' w wypadku tym w!ny żadnej nie 
ponosi, gdyż lądował na miejscu na ten 

cel przezuaczonem i nic był w stanie wy­
minąć dzieci, których zresztą z aparatu 
nie widział. 

Letnik t Ha! Ha ! Ha! 
Kupuję psa. 

Monopolka! 

Co robić, by nie tyć 
i mieć w i o t k ą f i g u r ę ? 

„Chodzić na czworakach po scho­
dach 4 ' — odpowiada l ekarka 

amerykańska. 
Nie potrzeba już głodzić sie. palić 60 

papierosów dziennie, robić wielogodzinne 
spacery lub spędzać całe noce w dancin­
gach, aby mieć wiotka Hnję ciała i nie 
tyć. 

Miss Vera -Vernon, lekarka amerykań-
aka wynalazła nowy i niezawodny sposób 
na chudnięcie. 

Ogłosiła go w nowojorskich pismach 
i znalazła odrazu wdzięczne nczenłce. 

Codziennie przed udaniem sie na spo­
czynek należy chodzić na czworakach po 
schodach. 

Na początek wystarczy podróż i a 
czworakach na wysokość jednego .pietra. 

W miarę oswajania się z trvm nowym 
sportem należy powiększać ilość pięter, 
skoro zaś dama potrafi z łatwością prze­
być na rękach i nogach dziesięć pięter, be 
dzie miała figurę w sam raz i w Teł mierze 
powinna sie .już utrzymać. 

Miss Verron wynalazła nawef odpo* 
wiedni kostium dla zwolenniczek nowego 
sportu. 

Jesif fo rodzatj pyjamy z surowego j e 
dwabiu. 

Kostjum niepozbawiony test kokieTer.fi 
i napewno damie chodzącej na czwora­
kach po schodach będzie w nim do twa­
rzy. 

Człowiek, kiep i ta tetiii 
Oryginalne samobójstwo. 

Z Wilna donoszą: 
Onegdaj w mieszkaniu na trzeciem pię­

trze przy ul. Poihulanka Nr. 14, pozostają­
cy od kilku miesięcy bez pracy G. Ruża-
wicki z zawodu fotograf w przystępie roz 
paczy z powodu niemożności znalezienia 
pracy, 
poprzecinał sobie żyły u skroni i narekach 

w celu samobójczym. 
Ponieważ śmierć prędko nie nadchodziła 
G. Rużawieki ostatkiem sił podniósł się z 
podłogi, wpełznął na okno i z trzeciego 
pietra 

rzucił sie na podwórze. 
Zalarmowana karetka pogotowia przyby­
ła natychmiast na miejsce wypadku i za­
wiozła desperata do szpitala żydowskie­
go. 

Oględziny lekarskie, skonstałoaraAy, jfc 

pomimo połamania nóg i rąk, OTaz ogólne 
go potłuczenia daje on 

oznaki życia. 
I co najdziwniejsze — jest nadzieja, iż .po­
zostanie p r zy życ iu, choć straci prawdo­
podobnie jedną nogę. 

Śmiertelne ukąszenie 
muchy i 

Z Brzezin donoszą: 
Pewną dziewczynę ukąsiła w tevar2 

mucha. Skutek był fatalny, gdyż nastąpi­
ło zatrucie, k rw i . Przywołano lekarza, 
lecz niestety okazało się, że zapóźno. Nie 
szczęśliwe dziewczę wśród hołeścl zakon 
ożyło swój żywot. 

http://kokieTer.fi
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Murzyn obok goryla. 

Ciekawe zdjęcie ekspedycji profesora Ossendowsktego w Afryce. 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

Za 100 złotych: Londyn 42.50, Zurych 
58.00, Berlin 46.535—47.015, wypłata na 
Warszawę 46.63—46.87, na Katowice — 
46.58—46.82, na Poznań 46.68—46.92, 
Gdańsk 57.18—57.32, wypłata na Warsza­
wę 57.05—57.30. Wiedeń Czeki 78.40— 
78.90. banknoty 78.15—79.15, Praga 376.50. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Nowv Jork 4.85 11/32 — 4.84 
11/16. Holandija 12.125. Franek 174.12. 
Belgja 180.12.' Włochy 132.87, Niemcy 
2037. Szwajcarja 25.11 3/4, Dania 182 7/8. 
Szwecja 18.15 1/8. Norwegja 22.15. Hel-
smgfors 192.68, Praca 163.87, Wiedeń 
34.41. Warszawa 42.50. 

Paryż. Londyn 175.20. N. York 36.80, 
Szwajcaria 693. 

Zurych. Paryż 14.43. Londyn 25.12. N. 
York 5.17 i noł, Berlin 123. 25 i nół, Wie­
deń 73.—. Warszawa 58.00, Budapeszt 
0.72.45, Bukareszt 2.80. 

Gdańsk. 100 złotych 57.18 — 57.32, 100 

dolarów 513.40 — 514.40, czek na Londyn 
25.00, telegraficzna wypłata na Londyn 
25.00 i pół. na N. York 514.47 — 515.78, na 
Warszawę 57.05 — 57.30. 

N. York. Londyn za 1 f. szt. 4.85 1/8. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 2.73 i 
PÓL Berlin 23.82 i pół. 

BAWEŁNA. 
N. York, 21 września. Dowóz do por­

tów Atlantyku i Golfu 86.000, loco 16.60. 
październik 15.79 — 15.82, grudzień 15.95 
— 16.00. styczeń 16.05 — 16.10, marzec 
16.30 — 31. maj 16.52 — 52. 

Liverpool, 21 września. Bawełna. O-
t warcie: październik 8 59, styczeń 8.58. 
marzec 8.67, mai 8.70. Zamknięcie: wrze­
sień 8.66, październik 8.59. listopad 8.52, 
grudzień 8.56. styczeń 8.60, łuty 8.63, ma­
rzec 8.67, kwiecień 8.67. mai 8.71, czerwiec 
8.71. llofec 8.71. sierpień 8.68. 

Brema, 21 września. Bawełna 19.16. 
N. Orlean. 21 września. Notowań ba­

wełny dzisiaj nie otrzymaliśmy. 

„Czarny orzeł" na ekranie „Luny 

Po premierze ostatniego filmu H p h a H i i o . 
Ukochani przez bogów umierają 

młodo..." 
Przysłowie to sprawdza się wobec 

gwiazd ekranu, owych wybrańców losu, 
otoczonych podziwem 1 zazdrością tłumu. 

Odszedł w krainę cieniów najsłynniej­
szy amant filmowy, Valentuio. 

Tłumnie zebrali się w klno-teatrze „Lu 
na" wielkiclele 1 wielbicielki zgasłego w 
pehnl siL powodzenia i talentu artysty, aby 
go, ujrzeć żywego i dać się porwać niepo­
spolitemu jego czarowi. 

Miłość pała w życiu żywlołowem Va-
lentina i dlatego zapewne "znajdował dro­
gę do serc kobiecych. Takim właśnie wi ­
dzimy go w ostatnim filmie „Czarnym 
Orle", wyświetlanym w wytwórni „Uni­
ted Artists", dla niego stworzonym, przez 
niego Istniejącym i tylko dla niego ogląda­
nym. 

W prześlicznym tym filmie, według 
znanej powieści Puszkina „Dubrowski", 
bardzo dobrze odmalowano środowisko 
Tosyjskie, na tle którego Rudolpho, jako o-
ficer kozacki, zamaskowany mściciel, czy 
nauczyciel języków nowoczesnych popi­
suje się swoją elegancją, brawurą i zwła­
szcza pie-knością. 

Świetną partnerką okazała się Vilma 
Banky, pamiętna z filmu „Czarny Anioł" 
(z Rolandem Cotmanem). Loufsa Dres-
ser z powodzeniem rywalizuje z Połą Ne­
gri jako KataTzyna I I . Dobre eolzody da­

ją: Albert Conti (Kuszka) i James Martus 
(Kyrilla). 

Panu Meuries, kierownikowi artysty­
cznemu filmu, należą sfę słowa uznania za 
odtworzenie stylu \ architektury rosyj­
skiej z czasów Katarzyny Wielkiej. Budyń 
ki (pałac cesarski, dom Tzekurowa, chata 
w której umiera ojciec Dubrowskiego) 
technicznie wykonano bez zarzutu. 

W filmie „The aigle", w którym Valen-
tlno kreuje trzy role: porucznika gwardji, 
nauczyciela języka francuskiego I wresz­
cie zakonspirowanego zbója, ten „kocha­
nek bogów" jest piękny dla tych, którzy 
chcą sfę napawać jego czarującą urodą mę 
ską i jest wielkim artystą dla tych, którzy 
chcą widzieć w aktorze plomijń wielkie­
go daru. 

„Czarny Orzeł" — to ostatnia łabędzia 
pieśń ekranu, wyśpiewana przez • Ru-
dolpha Valentino już z poza grobu przed 
publicznością łódzką. 

A teraz powoli kryć go zaczną mroki 
niepamięci, krocie, tysiące, mlljony jego 
wielbicieli zwrócą swe westchnienia i za­
chwyty ku innym... 

Kto obejmie po Bekwarku lutnię? Kan­
dydatów zgłosi się sporo. Zwłaszcza wy­
twórnię amerykańskie roją się od męż­
czyzn młodych, wysportowanych, posągo 
wo kształtnych-

Steep. 

Kto ma płacić w październiku 
podatek majątkowy? 

Warszawa, 22 września. Ministerstwo 
skarbu przypomina, że z końcem paździer­
nika b. r. upływa termin płatności nowej 
raty podatku majątkowego i że do tego ter 
minu: 

a) płatnicy pierwszej grupy kontyngen 
towej (rolnictwo), oraz trzeciej grupy kon­
tyngentowej (drobny handel, wierzytelno­
ści pieniężne itd.) zobowiązani są pokryć 
w całości, łącznie z dotychczasowemf rata 
mi, wymierzony im podatek majątkowy 
bez zwyżki kontyngentowej; 

b) płatnicy drugiej katcgorji (większy 
przemysł i handel) zobowiązani są w tym­
że terminie uiścić łącznfe z dotychczaso­
wemu ratami połowę podatku majątkowe­

go wraz ze zwyżką kontyngentową. W^ 
jatek stanowią płatnicy, których majątek 
oszacowano nie wyżej nad 10 tys. zł. f któ 
rzy w myśl dotychczasowych zarządzeń 
obowiązani są w terminie do końca paź­
dziernika b. r. uiścić we wszystkich gru­
pach uzupełnienie do połowy wymierzo­
nego im podatku. 

Zaznacza się, że niezwłocznie po upły­
wie powyższego terminu płatności, wła­
dze skarbowe przystąpią do przymusowe­
go ściągania nfeuiszozonych należności 2 
tytułu powyższej raty oraz poprzednie za­
ległości wraz z karami za zwlokę i koszta 
mi egzekucji. 

Prof . K r z y ż a n o w s k i o pracach mis j i prof . K e m m e r e r a w Po lsce 
A sprawa .pożyczki zagranicznej? 
W tej kwestB misja nie wypowiadała 

się. Nie ulega jednak żadnej wątpliwości, 

Prof. Adam Krzyżanowski, który — jak 
wiadomo — przydzielony był przez rząd 
polski do misi! prof. Kemmerera, udzielił 
„L K. C " szeregu cennych fnformacyj o 
plonach półrocznej działalności prof. Kem­
merera i jego współpracowników w Pol­
sce. 

— Otóż owocem tej działalności mówił 
prof. Krzyżanowski — jest, 13 zwięzłych 1 
konkretnych elaboratów, w objętości z gó­
rą 700 stron maszynowego pisma. 

Naczelne miejsce zajmuje memorjał 
Kemmerera o stabilizacji złotego i refor­
mie statutu Banku Polskiego. 

Z elaboratów wynika, że misja odnosi 
się sceptycznie do polskiego etatyzmu, u-
wa/ając go jako jedną z kardynalnych 
przyczyn narodowego ubóstwa. . Wypo­
wiada się dalej za uproszczeniem naszego 
życia państwowego, które jest nazbyt za­
wiłe f skomplikowane. O całokształcie za 
patrywań I rad misji poinformowana bę­
dzie opinja publiczna w stosownym czasie. 

że sprawozdanie prof. Kemmerera wy­
wrze w Ameryce bardzo korzystne wraże 
me i spotęguje lub wogółe stworzy możli­
wości kredytowe. Gdy tak się stanie, to 
osiągnięty zostanie jeden z celów, dla któ­
rych zaproszono Kemmerera do Polski. 

— Czy zachodzą różnice między "zale­
ceniami prof. Kemmerera a komandora 
Jounga? 

— Raczej podobieństwa. Obydwaj np. 
wypowiadali się przeciwko etatyzmowi 
zgodnie potępili Inflację ifcp. 

— Jaki jest osobisty pogląd pana profć 
sora na celowość i skuteczność prac misji 
prof. Kemmerera w Polsce? 

— Uważam, że prace te by ły ze 
wszech miar pożądane, i wydadzą niewąt­
pliwie korzystne rezultaty. Jednym i 
pierwszych wyników będzie wzrosf zaufa 
nia do Polski w Stanach Zjednoczonych. 

Reforma ubezpieczeń społecznych. 
Będz iemy płaci l i t y lko j e d n ą o g ó l n ą sk ładkę na wszystk ie 

rodza je ubezp ieczeń . 

, a . mhiister Jurkiewicz udzielił w spra 
wie zapowiedzianej przez ministerstwo 
pracy reformy ubezpieczeń społecznych, 
następu/acych wyjaśnień: 

— Reforma polega na scaleniu wszyst 
kich działów ubezpieczeń społecznych: 
na wypadek choroby, macierzyństwa, nie 
szczęśliwych wypadków, niezdolności do 
pracy, starości lub śmierci — w iedne ca­
łość administracyjno-terytorialna. 

Dla tych wszystkich ubezpieczeń pro­
jektowane jest wprowadzenie iednej, ogól 
nej składki, co pociągnie za soba znaczne 
usprawnienie i zmniejszenie kosztów ca­
łej administracji ubezD-ieczeniowo - społe­
cznej. 

— Zmiany te — wyjaśnia p. —'"łsfer 
Jurkiewicz — pozwoliłyby na uiednostaj-
n lenie ubezpieczenia społecznego we 
wszystkich dzielnicach państwa i uprzy­

stępnienie szerokim masom pracującym 
wszystkich rodzajów ubezpieczeń, z ja­
kich korzystają tylko poszczególnie dziel­
nice. A więc były zabór austriack' i ro­
syjski uzyskałby ubezpieczenia, istniejące 
już w Poznańskiem, na wypadek starości 
(emerytury) i niezdolności do pracy. 

— Czy ta reforma nie poda pnie za so 
bą wzrostu świadczeń społecznych? 

— Ogólnego zwiększenia ciężarów 
społecznych nie należy sie obawiać. Je­
żeli w Małopolsce d b. zaborze rosyjskim 
ogólne składki nawet nieco wzrosną, to 
w b. zaborze pruskim i na Śląsku zmniej­
szą się. 

Inicjując powyższe zmiany, kierować 
się będziemy zasada iaknarnlźszych ko­
sztów administracyjnych — zakończył p. 
Jurkiewicz. 

Nowe źródło dochodów. 
2 0 . 0 0 0 zł . uzb ie rano w Warszawie z kar za zaśmiecanie ulic. 

Z Warszawy donoszą: 
W ciągu pierwszych dwu tygodni od 

czasu wprowadzenia doraźnych kar ad­
ministracyjnych za 
zanieczyszczanie ulic i łamanie przepisów 
o ruchu ulicznym, komisarjaty policyjne 
zdołały zebrać 
od publiczności zgórą 20.000 złotych kar. 

Komisarjaty śródmiejskie ściągają 
dziennie 

przeciętnie od 50 do 70 zł. 
przeważnie od publiczności, zaśmiecają­
cej jezdnię i chodniki. Komisarjaty pod­

miejskie, poczynając od 16 i wyżej mają 
największe utrapienie z szoferami, którzy 
licząc na bezkarność, lekceważą sobie 
przepisy ruchu ulicznego I bezpieczeń­
stwo ludzi. 

Narazie tylko nieznaczna część poste* 
runkowych posiada bloczki do kwitowa­
nia 

odbioru kary. 
Do końca września wszystkie poste­

runki na służbie będą zaopatrzone w blo­
czki. 



Dokąd pójdziemy wieczorem? 
„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE**. — 22 wrześ ma Nr. 220 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park im. 

Sienkie­

wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy, 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 ł 16 do 19. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świąt 1 
piątków. 

SOLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Nad grobem Nieznanego Żołnierza. 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

^Apollo** „Na szlaku pocztowym" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

..Caslno** — Bracia Schellenberg 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — „Książe Pięści . 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 1 9.30 wlecz. 

„Czary" — „Ognisty P o t w ó r " . 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

..Dom Ludowy" — Czu-Czin-Czau. 
S u l e j k a - k w i . i t pustyni . 

Początek przedstawień o godz. 5 i pól po pol. 
„Luna" — .. Czarny Orzeł". 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 1 10 wlecz. 
„Orand-Kino". „ T e n , k t ó r e m u się żadna 

nie oprze" 
„Nowości". „Drugi grzech śmiertelnicy". 
„Odeon" — „Piekielna jazda". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 
„Reduta" — „10-ro p r z y k a z a ń o miłości". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

„Resursa" — „Złodziej w Raju". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnią Pracowników Państwowych 
„Expres miłości". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Bitwa pod Waterloo". 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. „Cezrwona maska". 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, środa, ostatnie powtórzenie krotochwili 

kinematograficznej M. Lengyel'a „Bitwa pod Wa­
terloo". 

Jutro z powodu próby generalnej piątkowej 
premjery przedstawienie zawieszone. 

W piątek uroczysta inauguracja sezonu zimo­
wego 1926/27. Dana będzie premjera rozgłośnego, 
potężnego dramatu z r. 1905 Stefana Żeromskiego 
..Róża". 

Kasa zamawlań sprzedaje bilety na dwa przed­
stawienia „Róży" piątkowe i sobotnie. 

PRZEDSTAWIENIA DLA MŁODZIEŻY SZKOL­
NEJ W TEATRZE MIEJSKIM 

Podobnie jak w sezonie ubiegłym, odbywać się 
będą co sobotę w Teatrze Miejskim przy ulicy Ce 
glelniamej specjalne przedstawienia dla młodzieży 
szkolnej. 

Pierwsze odbędzie się w najbliższą sobotę, o 
godz. 4-cj po poł. Dana będzie wesoła, pogodna, 
pełna werwy I sentymentu, komedja Zygmunta 
Przybylskiego „Wicek i Wacek" w obsadzie pre­
mierowej. Ceny najniższe (do 4 zł.). Bilety już do 
nabycia w kasie zamawiań. Środowiska zamiejsoo 
we proszone są o wcześniejsze zamawianie bile­
tów. 

TEATR POPULARNY. 
'>grodowa 18. 

Dziś i do końca tygodnia krotochwila francu­
ska Jerzego Feydeau „Czerwona Maska". 

W sobotę po południu po raz pierwszy w bie­
żącym sezonie urządza specjalne przedstawienie 
dla młodzieży. Damy będzie „Kacper Karliński" 
(Obrona Olsztyna), dramat historyczny Symkomli 
poprzedzony prelekcją Gwidona Tzywdar-Rakow 
skiego, kierownika literackiego Taetru. Ceny 
miejsc najniższe od 80 gr. do 4 zł. 

Niechaj wszyscy 
to zapamiętają, że tylko w „ R E D U C I E " 

wyświetlana będzie, 

Z A T R A C O N A 

WERNER 
:KRAU5S 
Weta 

1? BP s ̂  

JAK ĆMY KU ŚWIATŁU-TAK MŁODE III 
DZIEWCZĘTA LECĄ. NA LEP POKUSY:..!!.' 

Seeta Devi, czternastoletnia córka maharadży, z bezcennemi naszyjnikami 
pereł, odtworzyła słowną rolę w filmie p. t. „Świt Az j i " , którego treść 
jest wzięta z życia Buddy. Wszyscy aktorzy są Hindusami, akcja odgrywa 

się w starożytnych świątyniach i pałacach Indji. 

Rad jo kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Środa). Godz. 15 Komunikat trospodar 

czy; Godz. 17 Odczyt p. t. ..Ze wspomnień 
karykaturzysty" wygłosi p. Jerzy Szwej-
cer: 17,30 Koncert popołudniowy; 18,30 
Bajki dla dzieci; 19 Odczyt z działu „Hi­
storia ojczysta" wygłosi p. Henryk Moś;: 
cki; 19,25 Komunikat rolniczy: 19.40 Nnd 
program ..Rozmaitości"; 20.30 Konccr! 
wieczorny. Muzyka operowa. Sygnał cza 
su. Komunikaty prasowe. 

:o: » 

Ile wart dobry kogut? 
1 5 0 f u n t ó w szter l ingów, czyli 

6 . 6 0 0 z ł . 
W Anglji w Reading na wystawie rol­

nej, urządzony był bardzo starannie dział 
drobiowy. Transakcje kupna i sprzedaży 
drobiu były ożywione. Jeden z hodow­
ców za koguta, Tasy Sussex otrzymał 150 
funt, ang., t. J. 6.600 zł. 

KULT TERPSYCH0RY 
Kiarowniictwo szkoły tańca W. L i ń ­

skiego komunikuje, iż lekcje niebawem się 
rozpoczną. Zapisy są już przyjmowane. 

Wykłady w bieżącym sezonie prowa­
dzone będą według najnowszej ułatwionej 
metody, umożliwiającej ii.auczcn.ic się tań­
ców nowoczesnych v ciągu 8 lekcyj. 

Z początkiem października zostaną urn 
ehomione^ specjalne komplety dla za­
awansowanych, t. zw. kurs uzupełniający. 
Będą to lekcfc praktyczne, połączone z 
wykładami ostatnich nowości, m. in. rów 
ruicż i Charlestona, który — jak się oka­
zuje — wzbudził powszechne zaintereso­
wanie. 

Lekcje tańca odbywać sie będa w 
Grand-Hotelu, w tym samym lokalu, co 
919 roku — wejście z ul. Traugutta Nr. 1 
(przefc bramę). 

Bliższych informacyj udziela kancela­
ria szkoły — Ewangelicka 17 miedzy 12 
— 1 oraz 5 — 8. Tamże przyjmowane są 
zapisy. 

Ceny sprzedaży detaliczne) za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A jest udowodniono n a j ­
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

H r F V* 
C Z Y T A J C I E M I E S I Ę C Z N I K 

li S E" 
I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH. W KRAJU. 

ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ SIENKIEWICZA 4 
lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9. 

W y s z e d ł z e s z y t za l ip iec — s ie rp ień . 

M- 4J 

5. 
DR. Or. med. Dr . m e d . 

b. lekarz Szp. Św. 
Łazarza. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwado wskajnr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana i od 5—7 
w., panie od 4—5 
p, p. W niedzielę 
od 10 do 12 z rana 

U. LUBICZ 1 0 2 1 1 ( 1 
Cegie ln iana 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
plciowych. Lecze­
n ie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 

przed południem 
i od 5—8 po poł. 

powróci! 
Choroby skór­
ne , w e n e r y c z n e 
i moczopłc iowe. 
Leczen ie sstucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 6 

(DZIELNA) 
telef. 28-98 

Przyjmuje od 8-10, 
i od 5—8. 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elcktro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór. 

Panie od 12—3 po poł. 

SZKŁO OKIENNE * 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 

— po cenaeli niżej konkurencyjnych — 

J. Olejniczak. G ł ó w n a Ne 14. 
U W A G A : Szkło i n s p e k t o w e w w i e l k i m w y b o r z e . 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 .do. 11 

i od 5—8 wiecz. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco­
wa. 

frzyjmuje od 5 do 
8 po południu. 

DR. MED. 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla riań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

Huzyki (fortepian 
wyższe) i po­

czątków udziela ru­
tynowana nauccy-
clelka t>. uczenica 
prof. A. Michało­
wskiego i J. bmi-
dowicza. Nauka sy­
stematyczna, grun­
towna. Warunki 
przystępne. Wiado­
mość Wólczańska 
Nr. 253, I piętro, 
codziennie od 11 
do 1— i od 4—5. 

Stenografii wyucza 
listownie szybko 

tanio Redakcja Ste 
nografa Polskiego 
Warszawa, Szczyg­
ła 12. Żądajcie bez­
płatnych prospek. 

Zielona 6. 
Telefon 45-49 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

3rzyjmuje od 8 do 
9.30, 12-2 i od 7-8 

Iasio na wypłatę 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w podwó­
rzu I(I-cie wejście. 

k u s z e r k a P i p l -
k o w a przyjmuje 

zamówienia. Piotr­
kowska 132. 3997-2 

Cena prenumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Din robotników „ — — — — 
Na prowincji m ~~ — — — 
Zagranicą . — — .— — 

„łódzk. Echo Wiecz." i „Kurier iMzirftzi 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

zł. 2.60 
. 2.20 
- 3.30 
.. 6.00 

Ceny og łoszeń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . 2 5 .. . . a m . 4 . 
Nekrologi . . . 25 . . . _ « • ' 4 » 
Komunikaty . , > 25 i) . m «• «• - 4 » 
Zwyczajne . . . 6 „ . • - / « . 10 
Drobne 10 gr„ poszukiwanie pracy 5 gr, za wyraz —- najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Wydawnictwo; JLódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni To w. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łpdzki" 
uL Zawadzka Nr. lv 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożę). 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaezenia honorarium uwa* 

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak- , 

cja nie zwraca. 

'Zp. redakcje, i wydawnictwo odpowiada: 

http://Sulejka-kwi.it
http://ii.auczcn.ic

